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„PhAW O I ŻYCIE” : Jak walczyć z korupcją? — Wokół kodeksu postę
powania administracyjnego.

„Praw o i Życie” (nr 8) publikuje stenogram  znamiennej dyskusji. 
Jdzia ł biorą: trzej członkowie kolegium  redakcyjnego i dwaj przedsta
wiciele nauk i praw a karnego. Przedm iot dyskusji nader aktualny: walka 
5 korupcją.

Na początek kilka cyfr wprowadzających w istotę problemu. Oto dane 
dotyczące skazań za sprzedajność urzędników w  latach 1954—1958 r.: 
w 1954 r . skazano 354 osoby, w  1955 r . — 435 osób, w  1956 r . — 300, w 
1957 r.—499. Co więcej, w  znakom itej większości chodzi tu  o spraw y ja 
kościowo drobne. W ielkie afery  łapówkowe w yraźnie w ym ykają się spoza 
zakresu działania praw a karnego.

W edług jednom yślnej opinii dyskutantów  główna trudność w ściganiu 
tego rodzaju przestępstw  tkw i w  łączącej dającego i biorącego łapówkę 
więzi wspólnego przestępczego interesu. Rozbicie tej solidarności — to cel 
przepisu a rt. 47 m.k.k. P rak tyka  w ykazuje jednak, że przepis ten  nie 
spełnia swej roli. Dlaczego? Próba diagnozy, jaką dają dyskutanci, w y
gląda następująco: po pierwsze dlatego, że art. 47 zapewnia bezkarność 
ty lko tem u, kto dał łapówkę na żądanie urzędnika, a po drugie dlatego, 
że przyw ilej bezkarności łączy ze złożeniem zeznań ujawniających prze
stępstw o w term in ie  zbyt krótkim  (najpóźniej podczas pierwszego prze
słuchania).

Postu laty  zm ian ustaw owych zgłoszone w dyskusji zmierzają przeto 
w następującym  kierunku:

— należy zapewnić całkow itą bezkarność dającem u łapówkę, jeżeli zde
cyduje się ujaw nić wspólnika, bez względu na to, czy dał ją na żądanie, 
czy też z w łasnej inicjatyw y;

— dający łapów kę powinien korzystać z przyw ileju  bezkarności w  za
m ian za złożenie szczerych zeznań, przynajm niej do chwili wniesienia 
ak tu  oskarżenia w  sprawie;

—  jeżeli uzyskana w zam ian za łapówkę decyzja oparta była na prawie, 
to ujaw niający fak t popełnienia przestępstw a łapówkodawca powinien
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nie ty lko mieć zapewnioną bezkarność, ale także gwarancję, że uzyskana 
decyzja nie będzie zmieniona lub podważona;

— wreszcie w  celu rozbicia solidarności wśród uczestników afer ła
pówkowych będących urzędnikami powinno się zastosować zmniejszoną 
odpowiedzialność wobec niższego urzędnika informującego, który  z jego 
przełożonych brał udział w  łapówce.

W nast. num erze „PIŻ -u” znajdujemy trzy wypowiedzi na ten sam 
tem at. Z postulatam i zgłoszonymi w dyskusji polemizują: L. Lernell, p ro
fesor praw a karnego, H. Nowogródzki, adwokat, oraz I. Druski, p ro
kurator.

L e s z e k  L e r n e l l  pisze:
„Rozważania, skądinąd ciekawe, na tem at art. 47 m.k.k. abstrahu ją  
w  istocie rzeczy od tego, co ieśt tu  najbardziej istotne. A  mianowicie 
od uchwycenia w  sposób konkretny przyczyn łapow nictw a (...). 
O specyficznej treści tego przestępstwa w naszych w arunkach decy
du ją  dwa m om enty. Po pierwsze — z przestępstwa »urzędniczego« 
stało  się łapow nictwo przestępstwem »gospodarczym«, o dużym  na
sileniu społecznego niebezpieczeństwa, Po drugie — w ystępuje  ono 
jako  przestępczy »środek« do jeszcze bardziej przestępczego »celu«, 
jak im  jest zagarnięcie mienia społecznego w tej lub innej postaci.

I tu  tkw i chyba punkt ciężkości w rozwiązywaniu trudnej kw estii 
W ykrywalności tych przestępstw. Wysiłki organów ścigania pow inny 
być raczej skoncentrowane na tym, co jest m otorem  działania prze
stępnego, co jest celem czy też przyczyną łapownictwa. P u nk t cięż
kości tkw i w w ykryciu wszystkich nici przestępstwa gospodarczego, 
którem u łapówka to ru je  drogę. A wykrywalność jest tu  chyba ła t
wiejsza, niż gdy chodzi o łapówkę, którą się daje »w cztery  oczy«.”

H e n r y k  N o w o g r ó d z k i  rozważa moralne aspekty przepisu 
art. 47 m.k.k. i jego proponowanej zmiany:

„Trzeba zwłaszcza pamiętać o tym, kto pozostaje nie ukarany w na
szym dążeniu do złamania solidarności przestępczej między sp rzedaj- 
nym  urzędnikiem  a łapówkodawcą?

Bezkarną pozostaje zawsze strona ekonomicznie silniejsza (...). Nie- 
moralność, k tóra tkw i w istocie przepisu art. 47 m.k.k., w yraża się 
— moim zdaniem — głównie w tym, że dobrodziejstwa z tego p rze
pisu wynikające nigdy nie mogą obrócić się na korzyść ubogiego 
urzędnika, benewolencja tego przepisu prawa pod określonymi w a
runkam i jest tyiko dla łapówkodawcy”.
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I wreszcie głos prokuratora. I g n a c y  D r u s k i  ocenia skuteczność 
proponowanych zmian art. 47, abstrahując od ocen m oralnych, tylko 
z punktu  widzenia skuteczności ścigania przestępstw  łapówkowych. Jak 
w ykazuje p rak tyka, naw et najdalej idący przywilej bezkarności nie 
skłoni nigdy łapówkodawcy do spontanicznego ujaw nienia przestępstwa:

„Między zwiększeniem wykryw alności tych przestępstw  a zachęce
niem  za pomocą środków praw a karnego tych, którzy dali łatpówkę, do 

inform ow ania o takich faktach organów ścigania zachodzi związek 
bardzo a bardzo luźny (...). O wiele większy wpływ niż ustawowy 
przyw ilej dla donoszącego ma na rozbicie solidarności między p a rt
neram i afery  korupcyjnej postaw ienie ich wobec m ateriału  dowodo
wego takiej jakości, że jego ciężar gatunkow y przeważy szalę ich 
dylem atu: przyznać się czy zaprzeczyć.

Jeszcze krótko o niebezpieczeństwie, jakie propozycje te za sobą 
niosą. Idzie o niebezpieczeństwo fałszywych oskarżeń. Trochę zmysłu 
przew idyw ania — a nie trudno będzie zrozumieć, jaką to  gratką dla 
prow okatorów  i oszczerców może się stać owa ustawowa innowacja.”

Chociaż zatem  wszyscy trzej polemiści różnią się m otywacją swego 
stanowiska, wniosek płynący z ich rozważań jest jednakowy. Streszcza 
go w jednym  zdaniu w zakończeniu swej wypowiedzi prok. Druski: 
„Panowie, nie jedzm y tej żaby!”

I jeszcze jedna dyskusja. Tym razem  na tem at ogłoszonego niedawno 
p ro jek tu  kodeksu postępowania adm inistracyjnego. Z licznych wypo
wiedzi na ten  tem at zamieszczonych na lam ach „Praw a i Życia” zwró
cim y uwagę na trzy  artykuły , poruszające trzy  różne, bardzo istotne za
gadnienia związane z proponowanymi w projekcie rozwiązaniami.

B e n e d y k t  B o g u m i l s k i  kry tycznie omawia niektóre kw estie 
m ające szczególne znaczenia dla ochrony interesów  obywateli jako stron 
w  przyszłym  postępowaniu adm inistracyjnym .

P ro jek t gw arantu je  „stronom ” szereg daleko idących upraw nień. Ale 
według p ro jek tu  „stroną” jest „każdy, czyjego in teresu  opartego na praw - 
wie dotyczy postępowanie, albo k to  żąda czynności organu, twierdząc, 
że dotyczy to jego in teresu”. Czy takie określenie będzie dostatecznie 
jasne i dla obywateli, i dla organów adm inistracji — wydaje się co 
najm niej wątpliwe. W ykładnia k ry te rium  „interesu  opartego na pra
w ie” może być zbyt dowolna. W rezultacie obowiązki organów adm ini
s tracji w ynikające z przepisów o postępow aniu adm inistracyjnym  stają 
się  problem atyczne — stw ierdza autor.
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Druga spraw a istotna, to zagadnienie związania adm inistracji w ydaną 
przez siebie decyzją. Z punktu  widzenia zagwarantowania obywatelow i 
iego p raw  i interesów  jest to problem zasadniczy. P ro jek t przew iduje 
dwa w arianty  rozwiązania tej kwestii. W m yśl pierwszego organ adm ini
stracy jny  związany jest decyzją od chwili zakomunikowania jej stronie. 
W ariant drugi pozwala na zmianę decyzji w  term inie przew idzianym  
dla stron do złożenia odwołania.

Autor uważa obydwa proponowane rozwiązania za błędne. Decyzje, 
z których strony nie nabyw ają żadnych praw, mogą być uchylane w każ
dym  czasie, ale decyzje prawotwórcze organ adm inistracyjny może uchy
lić tylko wtedy, gdy zachodzi jej nieważność, istnieją w arunki uzasadnia
jące wznowienie postępowania lub — w w yjątkow ych wypadkach —■ 
zezwala na to szczególny przepis ustawy.

Z d z i s ł a w  S a c h n o w s k i  porusza na tle  projektu ważne za
gadnienie k ry tyk i prasowej. Analizując odpowiednie przepisy projektu  
k.p.a., autor stw ierdza w yraźny krok wstecz w porównaniu z obecnie 
obowiązującymi w tym  względzie przepisami. A ktualny stan praw ny, 
bardzo korzystny dla k ry tyk i prasowej, ma tylko tę jedną wadę, że 
form alnie obowiązujące przepisy są powszechnie ... niew ykonywane przez 
organy adm inistracji. Być może, to właśnie było przyczyną, dla której 
twórcy pro jek tu  odnieśli się do tego zagadnienia z wielką w strzem ięźli
wością. A rt. 130 pro jek tu  stwierdza, że wszelkie m ateriały  prasowe doty
czące spraw  indywidualnych i ogólnych stanowią m ateriał, k tó ry  właści
we organy powinny ziużytkować z urzędu w swej działalności. Tak ogólni
kowe sform ułow anie n ie  stanow i — zd. autora — żadnej realnej gw aran
cji dla k ry ty k i prasowej. Ważne to zagadnienie zasługuje tna bardziej 
szczegółowe uregulow anie w przyszłym k.p.a.

Dwie zwłaszcza spraw y m ają szczególne znaczenie dla zapewnienia 
skuteczności kry tyk i prasowej działalności adm inistracji:

„Życiowym, realnym , rozsądnym rozwiązaniem spraw y byłoby nało
żenie na właściwe organa władzy ustawowego obowiązku zarówno ba
dania poruszonych w krytycznych publikacjach czy audycji zarzutów, jak 
później powiadamiania redakcji o wynikach tych badań i przedsięw ziętych 
w związku z tym  środkach jedynie w odniesieniu do tych publikacji, o  k tó
rych gazeta czy radio  ,powiadomi właściwy organ oddzielnym  pism em , 
podkreśiając w ten sposób, że do danej sprawy przyw iązuje szczególną 
wagę”.

I drugi postulat: „Spraw ą szczególnie ważną wydaje się podkreślenie 
w przepisach dotyczących krytyki prasowej, że w żadnym w ypadku
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rozpatrzenie spraw y poruszonej w  krytycznej publikacji lub audycji nie 
może być powierzone osobie lub organowi, przeciw którem u skierowana 
była k ry tyka  (...). Oddaw anie krytycznej publikacji pod osąd k ry tyko
wanego jest zwyczajem szeroko dotąd praktykowanym . Dodajmy, że 
je s t jedną z podstawowych okoliczności rodzących zjawisko tłum ienia 
k ry ty k i” .

L u d w i k  B a r  na  m arginesie dyskusji o projekcie k.p.a. powraca 
do  tak  głośnej przed dwoma laty, a dziś niesłusznie zapomnianej spra
w y pro jek tu  ustaw y o sądownictwie adm inistracyjnym. „P ro jek t tej 
ustaw y — pisze au to r — powinien być poddany pod dyskusję łącznie 
z projektem  k.p.a. W prowadzenia sądowej kontroli aktów adm inistra
cyjnych pragnąłby obyw atel, bo upatruje w niej gwarancje niezależ
nego rozpatrzenia i oceny decyzji adm inistracyjnej, k tórą uważa za 
niezgodną z praw em . N ierzadko można się spotkać z opinią odpowie
dzialnych  pracow ników organów administracji, że wprowadzenie sądo
w ej kontroli aktów adm inistracyjnych pomogłoby im w pracy. Po osą
dzeniu  spraw y przez sąd, niezadowoleni, ale nie mający racji obywatele 
u traciliby możność ciągłego wytaczania przed wszelkimi instancjam i 
sp raw  ostatecznie zakończonych w postęp, adm inistracyjnym .”

Nie ma więc żadnych powodów odwlekania spraw y powołania sądo
w nictw a adm inistracyjnego. Dezyderat zgłoszony przez Ludwika Bara 
został w ysunięty jak najbardziej we właściwym czasie.

„ N O W E  P R A W O ” : Z problematyki zażalenia — Ochrona posia
dania w  praktyce sądów.

Środki odwoławcze w k.p.k. to  bardzo popularny tem at w nauce pro
cesu  karnego. Problem atyka rew izji, a zwłaszcza rew izji nadzwyczajnej, 
to „żelazne pozycje” w rozw ażaniach i dyskusjach naszych procesualis- 
tów. Obok jednak „beniam inków ” jest też i „kopciuszek” naszej dok
tryny : instancja zażalenia. W „Nowym Praw ie” (nr 6) zajął się tym  
„kopciuszkiem ” H enryk Rajzm an („Z problem atyki zażalenia w  polskim 
procesie karnym ”).

W swoim studium  H. Rajzm an omawia głównie dwa zagadnienia z za
kresu  problem atyki zażaleń: zagadnienie analogii pastępcwania zażale
niowego i rew izyjnego oraz kw estię przedmiotu tego środka odwoław
czego.

Bardzo lakoniczne w spraw ie zażalenia przepisy k.pJk. zaw ierają liczne 
luki i sprzeczności. Droga «wyjścia dla prak tyki prowadzi — według autora 
—  przez stosowanie analogii z zasadami postępowania rewizyjnego.


